Jeśli dotychczas nie zainteresowałeś się | ża uzny. 
naszym konkursem pt.: mi w sprawie zakupu 


rakietowych silników 
modelarskich, które 
są potrzebne do napę- 
du modeli pojazdów 
kosmicznych — odpo- 
wiadamy: 
Producentem tych 
silników jest Spół- 
dzielnia Rzemieślni- 
cza „Otwock” ul. Koł- 
łątaja 1, Otwock 05- 
O » O 400, a nabywać je 
masz jeszcze okazję zrobić to teraz! można w sklepach 
Centralnej Składnicy 
Harcerskiej lub Rze- 
mieślniczych Domach 
Towarowych. -Ostat- 
nio były kłopoty z zao- 
patrzeniem, ale już się 
skończyły i silniczki 
powinny lada dzień 
znaleźć się w sprzeda- 
ży w CSH. Sklepy te 
mogą również przy- 
jmować zamówienia 
na większe partie sil- 
niczków (np.kilkadzie- 
siąt sztuk). Po złożeniu 
takiego zamówienia, 
klient odbiera silniczki 
w sklepie. Takie same 
zamówienia przyjmu- 
ją — jak nas poinfor- 
mował producent — 
również  Rzemieślni- 
cze Domy Towarowe. 
(Red.) 
Dalsze bardzo waż- 
ne informacje dla 
uczestników konkur- 
su pt. „Mój przyjaciel 
— kosmos” na str. 3. 
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VWV społeczmyrm czynie 


POMNIK JANUSZA KORCZAKA 
| DOM HARCERZA JEGO IMIENIA 
STANĄ W ZIELONEJ GÓRZE 


ZIELONA GÓRA (HSl). W stolicy województwa zielonogór-  szów zebranych przez harcerzy z Chorągwi Lubuskiej im. Wojsk 
skiego, na terenie Miejskiego Centrum Młodzieżowego, po- Ochrony Pogranicza. Pomnik, przedstawiający monumentalną, 
wstanie pomnik Janusza Korczaka, a obok Dom Harcerza jego _ pięciometrową postać Korczaka w otoczeniu gromadki dzieci, 
imienia. Obydwa obiekty wzniesione zostaną w czynie społecz- będzie odsłonięty 1 czerwca br. 
nym zielonogórskich zakładów pracy i mieszkańców z fundu- (kż) 


W: LUBLINIE — 
POWSTAJE 
PARK 
ETNOGRAFICZNY 


"Te osiemnastowieczne chałupy są najstarszymi obiekta- 
mi muzeum wsi lubelskiej, które powstaje w Lublinie. 
Zrekonstruowano już drewniane budynki folwarczne, 
dwór, olejarnię, kuźnię i stare wiatraki. Budowa skansenu 
zakończona zostanie w bieżącym roku. 


: HARCERSKI 
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1-4) 
ONE DZIAŁA W TARNOWIE 
= TARNÓW (HSI). Harcarki za Szezapu HSPS przy Liceum 
s Madycznym w Tarnowia zorganizowały akcją pod nazwą 
ks „Bank ludzkich serc” Codziennie przyjmują talefonicznie 
N zqtoszania od ludzi starazych lub chorych, którzy nie mają 
z > opiaki i pomocy Pa kazdym zgłoszaniu harcarki z „mady 
= HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW ka odwiedzają ich w domu niosąc m. in pomóc w sprząta 


niu mieszkania, załatwianiu zakupów lub innych spraw 
w mięścia, (kż) 


Szanowna Redakcjo! 


„W jednym z numerów „Świata Młodych” z ubiegłego roku ukazał się 
artykuł z cyklu „Kowadło I szare komórki” pt. „16 wynalazków ze złomu” 
Obiecaliście wtody, że napiszecie o tym szerzej. Jednak jak dotąd Wasza 
obietnica nie została spełniona, mimo że napewno wielu zainteresowałby tan 
artykuł,” 

Tadeusz Jakóbczak — Sobiesęki 


Od Redakcji: Z publikacją reportażu czekaliśmy do wiosny kiedy sprawa nabierze 
znów aktualności. Spełniając więc Twoją prośbę, Czytelniku, drukujemy na stronie 5 
artykuł o panu Jerzym Kosmatce pt. „Pod dyktando wyobraźni 


„Pracownia 
powinna. być 
jak dżungla” 


pisze Dorotz 


„Mogłaby też 
wyglądać tak 
wszystkie dzieci 
siedzą w kabi 
nach, a w każdej 
kabinie jest dużo 
zjawisk przyrod- 
niczych Na 
głównej ścianie, 
żeby były same 
akwaria z wszyst 
kimi gatunkami 
ryb oceanów 
i mórz. Jeżeliby 
nauczycielka za- 
pragnęła  poka- 
zać np. jak nastę- 
puje zapylenie to 
naciskałaby gu- 
zik i... wyskaki- 
wałaby ruchoma 
plansza”. 

W takiej pra- 
cowni chciałaby 
uczyć się Renata. 
Inni widzą ją jesz- 
cze inaczej, a jak, 
przeczytasz na 
str. 6. 


X Turniej Wiedzy Obywatelskiej 


PRZEDSZKOLAKI 
JUŻ WYBRAŁY 
MIEJSCA W ŁAWKACH 
W SWOJEJ PIERWSZEJ KLASIE 


LUBLIN (HSI). Z wielkim zapałem zuchy i harcerze ze Szkoły Podstawowej nr 42 im.K. 
|. Gałczyńskiego w Lublinie przystąpili w grudniu ubiegłego roku do X Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej. W ramach turnieju harcerze wystawili na szkolnej scenie przedstawie- 
nia: drużyna z klasy Va „Kopciuszka”, a drużyna z IVc „Czarodziejski Kufer”. Dzieciom 
oba przedstawienia bardzo się podobały. Harcerze zorganizowali też wystawę koloro- 
wych plakatów i proporczyków, albumów fotograficznych, obrazów, pomocy nauko- 
wych oraz lalek i kukiełek. Część z nich przekazanych zostanie szkole reszta (przede 
wszystkim lalki i kukiełki) trafi do rąk dzieci z Przedszkola nr 48, zktórym szkoła ma stałe 
kontakty. W czasie turnieju uczniowie starszych klas naprawiali przedszkolakom zabaw- 
ki, a tych którzy już wkrótce rozpoczną naukę zaproszono do obejrzenia szkoły. Przyszli 
uczniowie już teraz zaklepywali sobie miejsce w ławkach. W turnieju wśród harcerzy 
zwyciężyła drużyna z klasy Va, a wśród zuchów drużyny z klasy llb i lllb. (aw) 


czy się na północy z konty- 
_ nentem Afryki. Do, 


jednak ten niewielki (59 tys. km kw.) 
_górsko-pustynny obszar należał do 

Egiptu i związany był z jego historią 
cywilizacją tuż na parę tysiącleci 
przed naszą erą. Z okresu starożytne- 
_ go zachowały się nieliczne zabytki. 

Ą Półwysep Synaj, to głównie pusty- 
nia. W części północnej wapienny 
płaskowyż, przechodzący na połud- 
niu w granitowe masywy górskie 
wznoszące się do wysokości 2637 
m n.p.m. Wybrzeża płaskie, piasz- 
czyste, w głębi skąpa roślinność sku- 
piona głównie w uedach. W nielicz- 
nych oazach uprawia się jęczmień, 
proso, kukurydzę. Istnieje jednak 
możliwość, po zbudowaniu systemu 
nawadniającego, zagospodarowania 
do 2 milionów akrów ziemi. Pierwsze 
prace w tej dziedzinie, rozpoczęto 
w latach pięćdziesiątych. 

Mimo niezbyt sprzyjających wa- 
runków klimatycznych, do czasu izra- 
elskiej agresji i zagarnięcia Synaju 
w 1967 roku, mieszkało tu blisko 250 
tys. osób, głównie nomadów zajmu- 
jących się hodowlą owiec i kóz. 
W wyniku wojny Izrael wypędził oko- 
ło 50 tysięcy Arabów, przystępując 

równocześnie do zakładania swoich 
osiedli, których powstało w sumie 18. 

Synaj posiada jednak inne niż rol- 
niczo-hodowlane walory. Znajdują 
się tu bogactwa naturalne, przede 
wszystkim ropa naftowa. W krótkim 
stosunkowo czasie jej wydobycie 
osiągnąć może milion baryłek dzien- 
nie. Poza tym są tam rudy miedzi 

wydobywane jeszcze w starożytnoś- 
ci, Jej zasoby oblicza się na 50 do 100 
tys. ton. Od 1910 r. działa też kopal- 
nia rudy manganu. Są też niewielkie 
zasoby węgla (ok. 160 mln ton), eks- 
ploatowane od 1964 r. 

Okupowany od blisko 12 lat Synaj, 
ma powrócić do Egiptu na mocy pod- 
pisanego niedawno separatystyczne- 
go układu z Izraelem. Za tę cenę 
prezydent Egiptu, Sadat zdradził 
sprawę arabską. Po prostu wyłamał 
się ze wspólnego frontu, żądającego 
wycofania się Izraela ze wszystkich 

_ okupowanych ziem arabskich i przy- 
znania Palestyńczykom prawa do 
własnego państwa. Decyzja Egiptu 
została jednoznacznie  potępiona 
__ przez wszystkie kraje arabskie. Mało 
tego, podjęto działania praktyczne 
_ i gospodarcze (m. in. wstrzymano 
pomoc finansową i zerwano stosunki 
dyplomatyczne), które w perspekty- 
„wie mogą stać się dla Egiptu tragicz- 
(ne. Tak więc odzyskanie Synaju ni- 
_ czego nie załatwi w skąplikowanej 
_ sytuacji na Bliskim Wschodzie. (b) 


zwonek na lekcję. Jedni 

śpieszą do klasy, by jesz- 

cze przed przyjściem nau 
czyciela zdążyć przepisać zada 
nia z matematyki. Inni opusz 
czają korytarz powoli powta: 
rzając zadany materiał. Ale są 
i tacy, którzy ani się nie śpieszą 
do klasy, ani nie są zdenerwo 
wani. Tę przerwę przetrwali zu 
pełnie spokojnie. Nareszcie 
mieli czas na śniadanie, na we- 
sołe pogawędki. „Jesteśmy na 
luzie” = odpowiadali kolegom 
z innych klas. Na luzie, bo jakże 
by mogło być inaczej, przecież 


NIE 


tej lekcji nie trzeba się bać, bo 
i właściwie czego? Dwói nikt 
nie postawi, do odpowiedzi nie 
wezwie, a co najwyżej znowu 
usłyszą o swoich wadach, 
o tym, że za dużo dwój w klasie, 
że są mało aktywni i że koniec 
roku już niedługo. Zwykle go- 
dziny wychowawcze traktowa- 
ne są jak przysłowiowe piąte 
koło u wozu. Niepotrzebne! — 
wołają uczniowie. Konieczne — 
twierdzą nauczyciele. 
A jak jest naprawdę? 


W jednej z pierwszych klas 
w liceum ogólnokształcącym 
w Lublinie rozpoczyna się właś- 
nie godzina wychowawcza. Os- 
tatni spóźnialscy wbiegają do 
klasy. Nauczyciel z powagą 
otwiera dziennik klasowy. 
W klasie panuje cisza. „Zaraz 
się zacznie”. — szept dobiega ze 
środkowego rzędu. 

— Andrzej! dlaczego nie by- 
łeś w szkole w poniedziałek? 
Słucham? Masz usprawiedli- 
wienie? — pyta wychowawca. 


Andrzej milczy. Klasa rów- 
nież, Nauczyciel jestzdenerwo- 
wany. 


— Wagarujecie! Wszyscy 


wagarujecie! 
2 lego wyjdzie 

- Anka, za co ta dwója z wy: 
chowania fizycznego? To już 
druga 

Nie potrafią skakać przoz 

kozła. Kolana mam porozbija 
ne, a pan od wuofu nie chce 
zrozumioć, żo 

= Nie dyskutuj, 
w domu, bo będzie źla 

Grażyna, gospodarz klasy, 
usiłuje bronić koleżanki, Tłu- 
maczy, że może by tak pan od 
wuefu zgodził się, żaby Anka 
w zamian wykonała inne ćwi- 


Zobaczymy co 


poćwicz 


czenia, bo to jest dla niej za 
trudne. Aleitotłumaczenie nie- 
wiele pomaga. Zbyszek też za- 
biera głos, ale po chwili siada 
Szkoda gadać — mówi do 
kolegi. 

— Cisza!.. Jesteście na le- 
kcji... 

= Na godzinie wychowaw- 
czej — poprawia ktoś z końca 
klasy. 

„Dwadzieścia minut trwa za- 
łatwianie spraw administracyj- 
nych klasy. Potem zgodnie 
z planem zapisanym w dzienni- 
ku ma się odbyć dyskusja na 
temat „Poznajemy najbliższe 
środowisko”. Przez klasę prze- 
biega cichy szmer. Słychać sze- 
lest kartek otwieranych książek. 
Już od chwili wejścia nauczy- 
ciela klasa podzieliła się na gru- 
py i każda taka grupa wie coma 
robić. 

Dziewczyna w błękitnej bluz- 
ce powtarza historię, jej kole- 
żanka uzupełnia reakcje chemi- 
czne ( w domu nie zdążyła, bo 
był w telewizji ciekawy pro- 
gram). Wysoki blondyn ze swo- 
im kolegą grają w okręty. Mój 
sąsiad czyta książkę, mówi że 
interesująca. Ale są i tacy, któ- 
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rzy muszą uważać | od czasu do 
czadu powiadzioć coś mądre 
mo, zabrać głos w dyskuaji tzn 
wymienić pomniki historyczna 
Lublina, zabytki klasy zorowoj 
lip 

I tak jest co tydzioń, Zmienia 
Ją się tylko tomaty godzin i gru 
py dyskutantów. Podobna Jest 
toż zawszo atmosfera tych czte 
rdziestu pięciu minut. Ucznio* 
wie się nudzą, załatwiają swojo 
sprawy, odrabiają zaległo lok 
cjo. Takich lub podobnych go 
dzin wychowawczych w lubol- 
skich liceach widziałam kilka 


LEKCJA, NA KTÓREJ 
MOŻNA DOSTAĆ DWÓJKI 


i wszędzie padało to samo py- 
tanie. Czy godziny wychowaw- 
cze są potrzebne? 

— Owszem, są potrzebne, 
ale chyba tylko wychowawczy- 
ni — powiedział Jurek — bo te 
tzw. wychowawcze godziny to 
po prostu ruganie nas za nieo- 
becności i nasze wyskoki. A już 
„najlepsze” są te, na których 
ocenia się nasze zachowanie 
i postępy w nauce. Wie pani na 
czym to polega? Skarżymy je- 
den na drugiego... 

WOJTEK: — To prawda, że 
wychowawca dąży do tego, 
aby nasze rozmowy kierować 
na nasze problemy i kłopoty. 
Chce żeby to były rozmowy ba- 
rdziej intymne, szczere. Ale my 
nie mamy ani ochoty, ani od- 
wagi zwierzać się z tego, co nas 
gnębi obcej osobie, a tym bar- 
dziej wychowawcy. Możemy 
powiedzieć o tym pani, bo wie- 
my, że nie obróci się to przeciw- 
ko nam. A wychowawcy nie 
powiemy, że mamy żal i nie 
lubimy tych nauczycieli, którzy 
traktują nas jak smarkaczy. Nie 
powiemy, że mamy im za złe, 
bo nie jest to przyjemne, jeżeli 
matematyk czy polonistka wy- 


od durniów I półgłów 
ków Przecież takia postawienie 
sprawy obróci iq w pysk 
przeciwko nam, bo I Gad 
tyki poloniatka są kolegami r 
K chowawcy. 

PLKA! . Powiedzieliśmy kie 
dyń, że stopnie z goografii są 
stawiano złośliwie | niespra 
wiedliwie, I już na nastąpnoj 
lekcji odczuliómy to na a 
skórze Klasówka i masa dw! ój 

JUREK: - Na godzinie wy 
chowawczej uczymy sią nie dg 
ko dyplomacji, ale i gry przeć 
nauczycielem 


zwie naa 


osęŻ, 


ALINA: — Nigdy nie mielismy 
poważnej godziny wychowaw- 
czej, bo albo jest to wyciąganie 
na światło dzienne klasowych 
brudów, albo co się często zda- 
rza, nauczyciel wychodzi i zała- 
twia swoje sprawy. A przecież 
wychowawca przez te czter- 
dzieści pięć minut powinien 
być naszym przyjacielem, a nie 
nauczycielem, który zbyt moc- 
no bierze sobie do serca nasze 
żale i wykorzystuje je potem. 


BAŚKA: — W ubiegłym se 
mestrze na godzinę wychowa- 
wczą przyszedł psycholog. Są- 
dziliśmy, że nareszcie będzie 
coś ciekawego i okazało się, że 
psycholog tylko nas ankieto- 
wał, przeprowadzał testy, po- 
trzebne chyba do jego pracy. 
Q wynikach nikt nas nie poin- 
formował, chociaż czekaliśmy. 

WOJTEK: — Godziny wycho- 
wawcze nigdy nie będą cieka- 
we, bo tematy tych godzin są 
co najmniej dziwne w zestawie- 
niu z nazwą przedmiotu. Dys- 
kusje i wykłady o poetach, pisa- 
rzach. Na języku polskim Mic- 
kiewicz, na historii również to 
samo, po co jeszcze na godzi- 
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nie wychowawczej? Nie bardzo 
rozumiam jaki związok mą go 
dzina wychowawcza ; lemą. 
tom „Postać wielkiego poety — 
Adama Mickiewiczą” 

JOLKA Inna sprawa to 
zbieżność tematów tr% życię. 
wych (jeżeli już takie gą) godzin 
wychowawczych z przadmig 
tem „przygotowanie do życią 
w rodzinie soc jalistycznej” 
Jest to pławie to samo 


ALINA: = | właśnie dlbtago tą 
godziny są okropnie nudne Ale 
przyżnam, że jest to dlą nas 
normalne, bo tak jpst już od 


szkoły podstawowaj. Dobrzą 
że na te godziny nikt już nia 


wzywa rodziców, bo l tak 
bywało 
JUREK: - Najchętniej zlikwi 


dowałbym ten przedmiot, bę 
naprawdę jest nam niepotrzęk. 
ny, strata czasu i zło konieczne 
Albo 

WOJTEK Zaprosić kogoś, 
kto wytłumaczyłby pochodze 
nie naszych nazwisk. Pewnią 
byłoby ciekawiej 

KRYSTYNA: — Mnie się wy 
daje, że godziny wychowawcze 
byłyby, rzeczywiście | cjekąwe, 
i interesujące gdyby psycho. og 
z nami rozmawiał a nie tylko 
przeprowadzał swoje badania 

BAŚKA: — Myślimy, że moż 
na zrobić wcześniej skrzynką 
pytań, dręczących nas proble 
mów i na godzinie wychowaw. 
czej czy po południu psycho 
log, lekarz, seksuolog, odpo. 
wiedziałby na nie 

MAREK: — Właściwie to nie 
bardzo wiemy czemu mają słu- 
żyć godziny wychowawcze - 
czy rozmowom na temat roz 
woju rolnictwa na Lubelszczyż 
ie, powtórce materiału czy 
rozliczanie nas z ocen, zacho 
wania, nieobecności, czy... Kie- 
dyś zgłosiliśmy projekt, żeby 
na te godziny przychodzili stu- 
denci z lubelskich uczelni, pra- 
cownicy różnych zawodów 
i opowiedzieli nam o swojej 
uczelni, o toku studiów, o pra- 
cy, ale takod podszewki. To nas 
interesuje. A i psycholog, sek 
suolog przydałby się bardzo 
Może dopiero wówczas godzi 
ny wychowawcze byłyby praw 
dziwymi godzinami wychowa- 
wczymi. I wtedy nikt nie będzie 
się nudził, ani czytał krymina 
łów pod ławką. 


>) 


DANUTA ZIELINSKA 


P.S. Przedstawione poglądy 
uczniów lubelskiej szkoły są 
trochę jednostronne. Tylko 
krytyka nudnych lekcji. Nieste- 
ty, nie mogliśmy dojść, dlacze- 
go nie wypalił pomysł z zapro- 
szeniem do szkoły studentów. 
Czy godziny wychowawcze 
ma organizować tylko nauczy- 
ciel? Gdyby ktoś z Czytelników 
chciał podzielić się z nami swo- 
imi opiniami o godzinach wy- 
chowawczych, prosimy o list. 
Najciekawsze wydrukujemy. 


Od pewnego czasu tworzy się w naszym 
kraju moda na bieganie. Biegają młodzi 
i starzy, a biegi „„Warsa i Sawy”, „Gwar- 
ków”, „Piastów” i różne przełaje mają już 
swoją tradycję i obrzędową oprawę. Mamy 
już kilkadziesiąt wielkich, średnich i ma- 
łych imprez dla biegaczy we wszystkich 
porach roku. Jeszcze trochę, a jak żaden 
kraj będziemy mieli system biegów dla 
zdrowia i po zdrowie. Wspaniała to rzecz, 
bo co tu dużo mówić, zasiedzieliśmy się 
trochę w domowych pieleszach przed te- 
lewizorami. 

Skąd się wziął ten ruch w bieganiu? 
Rzecz ma swój początek w niedalekiej, bo 
zaledwie trzyletniej przeszłości. Nie, nie 


potentaci od sportu i rekreacji spowodo- 
wali ten ruch, a młodzież. Właśnie trzy lata 
temu ogłoszono pierwszy etap Olimpij- 
skiego Alertu Młodzieży — Moskwa 1980, 
który wyzwolił wiele dziś już bardzo popu- 
larnych inicjatyw. Domeną związków mło- 
dzieży są dziś Biegi Zwycięstwa, Cross 
Ostrzeszowski, mistrzostwa przełajowe 
LZS o puchar przewodniczącego ZSMP, 
„Sztandar Października”, „Szlakiem Pol- 
skiej Miedzi” i wiele jeszcze imprez zakła- 
dowych, gminnych i wojewódzkich. 


Trzeci już rok Alertu przyniósł nowe 
inicjatywy a wśród nich „Sztafetę Poko- 
leń”, której inauguracja odbyła się nie- 


Skarb największy 


dawno w Koszalińskiem. Jest ona częścią 
składową programu obchodów 35-lecia 
PRL. Ta gigantyczna akcja ma swoje źródło 
we wspomnianych już imprezach biego- 
wych, które dostarczały jej organizatorom 
wielu doświadczeń i wytworzyły w wielu 
już środowiskach modę na bieganie. 


Dla członków ZSMP „„Sztafeta Pokoleń” 
jest imprezą obowiązkową i należy sądzić, 
że wejdzie ona na stale do programu dzia- 
łania ruchu młodzieżowego. Warto przy 
tym zauważyć, iż różnorodne formy spor- 
tu i sportowej rekreacji znalazły już swoje 
miejsce w programowej i organizacyjnej 
działalności związków młodzieży. Jest to 


nawiązanie do sportowych tradycji ZWM, 
OMTUR, ZMW „Wici”, ZHP, a po zjedno- 
czeniu - ZMP. Biegi i imprezy sportowe 
młodzieży mają swoje wzory w Narodo- 
wych Biegach Przełajowych, Letnich i Zi- 
mowych Igrzyskach ZHP, Jesiennych Mar- 
szach Szlakami Zwycięstw. Trzydzieści lat 
temu te właśnie inicjatywy odegrały znacz- 
ną rolę w rozwoju polskiego sportu. 

Tegoroczne hasło Alertu — „Sport dla 
każdego” mieści w sobie dotychczasowe 
imprezy i formy ruchu sportowego. Nie 
znaczy to jednak wcale, że nie ma już 
miejsca na nowe pomysły i propozycje 
imprez sportowych, rekreacyjnych i turys- 
tycznych. Wręcz przeciwnie, warto pomy- 
śleć nad tym, jak rozruszać tę, przecież 
niemałą w każdym środowisku, grupę 
młodzieży unikającą sportu i turystyki. 
1 wcale nie chodzi o wciąganie jej na siłę do 
udziału w sportowych imprezach, lecz by 
zaproponować coś nowego, co odpowia- 
dać będzie jej możliwościom i zaintereso- 
waniom. 


Ideałem jest, jeśli człowiek sam odczu- 
wa potrzebę ruchu to szuka ku temu wa- 
runków i możliwości, ale wiadomo prze- 
cież, że droga do nawyku indywidualnego 
uprawiania sportu wiedzie przez masowe, 
zorganizowane formy. Musi więc być ich 
dużo, dobrych i nie wymagających dużych 
nakładów finansowych. 

Rok 35-lecia PRL jest też doskonałą 
okazją do gromadzenia sportowych pa- 
miątek z poprzednich lat. Warto je uchro- 
nić przed zniszczeniem. Jest więc sporo 
działań, które można podjąć w każdej dru- 
żynie harcerskiej, szkole iszkolnym klubie 
sportowym. 

Trzeci rok Olimpijskiego Alertu Mło- 
dzieży już trwa. Biorą w nim udział setki 
tysięcy młodych Polaków, którzy rozumie- 
ją, że zdrowie — to skarb największy. Rzecz 
w tym, aby dotrzeć do tych, którzy sport, 
turystykę i rekreację uważają jeszcze za 
marnowanie czasu. 


RYSZARD RATAJCZYK 
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Modelarskie silniczki rakietowe, 
najbardziej przydatne dla uczestników 
naszego konkursu pod tytułem: 


przedstawia ich wytwórca inż, JACEK TOMASZEWSKI. - 


CIĄG DALSZY ZESTR 1 
linik modelarski do napądu raklot, 
S rakietoplańów czy innych modeli la: 
tających cechuje się następującymi 


parametrami 

1) Impuls całkowity (Ns) (Niutonose 

kundy) 

2) Ciąg maksymalny (N) (Niutony) 

3) Opóźnienie (sek.) 

4) Waga (g) 

Parametr 1 określa klasę konkurencji 
Parametry 2 i 3 informują dla jakiej konku 
rencji silnik jest przeznaczony, natomiast 
waga silnika jest informacją pomocniczą 
dla konstruktora modelu. 

Porównując dwa silniki o równym im- 
pulsie całkowitym (I.C.) oczywiste jest, że 


silnik o niższym ciągu maksymalnym (N) 
bądzie miał dłuższy czas pracy I odwrot 
nia, Konstruując I produkując silniki typu 
WT dajemy wiąc modelarzom w każdoj 
klasie 3 rodzaje silników, oznaczone od 
powiednio koloram przebitki. Kolor zialo 
ny silnik o niskim N i odpowiednio 
dłuższym czasie pracy, przeznaczony dla 
rakietoplanów. Kolor biały — silnik o du 
żym N przeznaczony dla rakiet i makiat 
Kolor czerwony — silnik jak poprzednio, 
o zwiększonym opóźnieniu 

Modelarz wiedząc jakim silnikiem bę: 
dzie dysponował, odpowiednio konstruu 
je model. Waga modelu w dekagramach 
powinna być w przybliżeniu równa war- 
tości ciągu maksymalnego (N) podanego 
w tabeli obok. Np. jeśli ktoś dysponuje 


silnikiem nr 5 (patrz tabela) o ciągu maks 
15 N, to jego model nie powinien w zasa- 
dzie ważyć wiącej niż 15-20 dkg. Oczywiś- 
cla budując model, który będzie napędza- 
ny np. trzema silnikami w odpowiedniej 
proporcji możemy zwiększyć jego ciężar. 
Jako ciekawostką można tu przytoczyć, iż 


np. na Mistrzostwach Świata „Orzeł” 
1 aparaturą storującą | zasilaniem ważył 
ponieżaj 14 dkgl 

| na koniac jaszcze jedna uwaga prakty 


czna: do makiet pojazdów kosmicznych 
zalecamy używania silniczków z białą 


przebitką (patrz tabela) 
Fot. autora 


TYP emma OPÓZN |KOLOR | PRZEZNACZENIE |KONKUREN. VAS p PWRC PRZCAGIENICA 
SILNIKA | NS. N SEK.  |PRZYBITKI |KONKURENCJA WG.FA.L.| ŚM = 
ż 3 A 5 6 GE 8 iqr= | 
1 |wT25 2,5 6 3  |ZIELONA |RAKIETOPLAN SŁA NS 
2 |WT25 2,5 4 RAKIETA ZE spApocHe| 5 3 A | 240 | oi 
3 |WT25 2,5 6 __ |CZERWONAJRAKIETA ZTAŚMĄ |S 6A 
4 |wTs 5 6 3 ZIELONA |RAKIETOPLA N S4B ań 
5 4 BIAŁA — RAKETA ZESPADOCHR. 
6 6 _ |CZERWONAJRAKIETA Z TAŚM 
0 3 ZIELONA |RAKIETOPLAN s4D IM 
1 4 |elata  Rakeraześmboan| s30 |19/4 | zl 
-MAKIETA , 57 75 


PRZYSZŁYCH 


Ania Makowska z Gniezna pyta jakich 
przedmiotów będzie uczyła się w szkole 
ekonomicznej i jaki zawód zdobędzie po 
ukończeniu tej szkoły. 

To pytanie często powtarza się także 
w listach, Wielu z was, jak się okazuje, nie 
wie czym właściwie zajmować się może 
technik ekonomista. Nie sposób scharak- 
teryzować wszystkie czynności, jakie mo- 
że wykonywać absolwent liceum ekono- 
micznego, tym bardziej, że kształci ono 
ekonomistów w kilku specjalizacjach. 
Najpopularniejsze z nich to: administra- 
cja terenowa, ekonomika i organizacja 
przedsiębiorstw. Licea zawodowe kształ- 
cą ponadto pracowników administracyj- 
no-biurowych (bez tytułu technika). Każ- 
da z trzech wyżej wymienionych specjal- 
ności ma nieco inny program nauczania. 
Różne są bowiem funkcje, jakie w przy- 
szłej pracy wykonywać mogą absolwenci 
szkół ekonomicznych. | tak — administra- 
cja terenowa, przygotowuje przyszłych 
pracowników urzędów dzielnicowych, 
gminnych, wojewódzkich, obejmuje bo- 
wiem całokształt działalności rad i urzę- 
dów. Najchętniej widziani są tu ludzie 
o zacięciu społecznikowskim i zdolnoś- 
ciach organizatorskich. Ekonomika i orga- 
nizacja przedsiębiorstw przygotowuje zaś 
pracowników wszystkich komórek han- 
dlowych, organizacyjnych itd. Uczniowie 
wybierający trzecią specjalność — pra- 
cowników administracyjno-biurowych — 
zajmują się w przyszłej pracy koresponde- 
ncją przedsiębiorstw, przepisywaniem na 
maszynach, księgowością budżetową. Ta 
specjalność polecana jest szczególnie 
tym, którzy mają łatwość nawiązywania 
kontaktów z ludźmi. Zresztą wszystkich 
ekonomistów także tych, którzy obrali so- 


bie inne, nie wymienione tu kierunki, po- 
winna cechować pasja organizatorska, 
a przede wszystkim uczciwość, gdyż jed- 
nym z ich zadań jest dbanie o majątek. 

Do szkół ekonomicznych trafia z reguły 
młodzież przeciętnie uzdolniona i ta mło- 
dzież szczęśliwie kończy szkołę. Najmoc- 
niejsze „uderzenie” otrzymują uczniowie 
w pierwszych klasach przy. zetknięciu 
z przedmiotami zawodowymi — dużo ma- 
tematyki. Ci jednak, którzy potrafią wziąć 
się w garść i przebrną przez pierwszą 
klasę, w następnych z reguły dają sobie 
radę. Najzdolniejsiabsolwenci mogą kon- 
tynuować naukę w Szkole Głównej Plano- 
wania i Statystyki, na wydziałach prawa 
w uniwersytetach i w innych wyższych 
uczelniach. Większość uczniów znajduje 
miejsca w przedsiębiorstwach, w których 
w Ill i IV klasie odbywały się praktyki. 
Oczywiście, zakłady pracy zatrzymują 
u siebie uczniów, którzy się sprawdzili 
podczas tych praktyk. 

Wszystkie szkoły ekonomiczne utrzy- 
mują stałe kontakty z zakładami pracy. Dla 
przykładu warszawskie Liceum Ekonomi- 
czne mieszczące się na ul. Stawki wysyła 
swoich uczniów na praktyki do pięćdzie- 
sięciu zakładów pracy. Ze znalezieniem 
więc zatrudnienia nie ma kłopotu. Przed- 
siębiorstwa narzekają na zbyt małą liczbę 
chłopców w tym zawodzie (tylko 10 proc. 
absolwentów). „Ekonomista — jak twier- 
dzi dyrektor jednej ze szkół — powinien 
być człowiekiem silnie wewnętrznie zor- 
ganizowanym, kobiety zaś wciąż jeszcze 
większą część swoich myśli kierują w stro- 
nę rodziny. Zbyt mocno pbchłonięte są 
domem i dziećmi. Co nie znaczy, oczywiś- 
cie, że nie ma dla nich miejsca w tym 
zawodzie”. Wszystkich więc chętnych 
(obu płci) namawiamy w imieniu dyrekcji 
szkół do składania dokumentów. (aw) 


Jesienią 1826 roku pewien nieznany nikomu dotąd bliżej 
rolnik= Vincenz Priessnitz wybrał się na jarmark. Tam sprzedał 
trzodę, kupił co potrzebne w gospodarstwie, po czym załado- 
wawszy wszystko na wóz, ruszył w drogę powrotną. A że 
zmęczony był nielicho, więczdrzemnął się odrobinkę. Niestety, 
przebudzenie było tyleż gwałtowne, co paskudnie bolesne. Pan 
Wincenty spadł bowiem z wozu i mocno stłukł sobie lewe udo. 
W domu szukając skutecznego sposobu na złagodzenie cier- 
pienia złapał kawałek szmaty, zmoczył w zimnej wodzie i przy- 
łożył na obolałe miejsce. Pomogło! Innym razem tak okrutnie 
rozbolała go głowa, że w kompletnej desperacji będąc wsadził 
do miednicy zgorącą wodą... nogi. Itu również, o dziwo, doznał 
wspaniałego uczucia ulgi. To mu dało co nieco do myślenia. 
Skoro na własnej skórze przekonał się, że wodne kąpiele to 
cudowny środek na usunięcie najprzeróżniejszego rodzaju 
dolegliwości — począł je aplikować cierpiącym sąsiadom. A kie- 
dy wieść o wspaniałej metodzie leczenia pana Priessnitza 
rozeszła się szeroko po okolicy, zewsząd poczęły ściągać ttumy 


GENIALNY 
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zbolałych. Szczególnie chwalono sobie dobrodziejstwo natry- 
sku, czyli strumienia zimnej i gorącej wody na przemian, którą 
pan Priessnitz każdego kuracjusza obficie polewał z konewki. 
Wdzięczni pacjenci, nie szczędząc słów pochwały dla dobro- 
dziejstw tego zabiegu, który skutecznie usuwał zmęczenie, 
poprawiał samopoczucie i przynosił zdrowy sen — nazwali go 
prysznicem. Na cześć pana Wincentego oczywiście! 

Równie pasjonujące, zaskakujące i arcyciekawe opowieści 
wiążą się chociażby z margaryną, sosem beszamel czy płasz- 
czem o kroju raglanowym. Tyle tylko, że mało kto o tym dzisi 
wie, iz pod tymi i wieloma jeszcze innymi pojęciami kryją się 
postacie mitycznych bogów, królewskich władców, chemików 
i lordów... Dlatego przeczytajcie zbiór pełnych wdzięku ihumo- 
ru opowiastek Doroty Goreckiej pt. „Śladami słów”. Wspaniała 
to książeczka, stąd prośba do autorki o kolejną porcję niewiary- 
godnych czasami historyjek tropami słów i rzeczy. 


D. Gorecka — „Śladami słów”, Nasza Księgarnia, Warszawa 1978, 
s.169, cena 16 zł 


Morze 
tajemnic, 
lęku 

i grozy 


Jak diabeł święconej wody unikali Morza Sargassowego 
przesądni żeglarze, albowiem narosła od wieków legenda nie 
przysparzała mu niestety najlepszej opinii. Zawsze działy się tu 
bowiem rzeczy niezwykłe. Kartagiński podróżnik z Il wieku 
p.n.e. Himilkon tak opisywał tę niezwykle tajemniczą część wód 
Oceanu Atlantyckiego: „Żaden podmuch nie poruszy okrętu, 
który tkwi bezwolnie na spokojnej wodzie tego morza (...) 
Z wody wyziera mnogość wodorostów, oplątujących okręt 
niczym gęste zarośla (...) Morze jest niezbyt głębokie, a jego 
powierzchnia zdaje się zaledwie przykrywać ziemię (...) Poru- 
szają się tylko potwory morskie i grożne bestie, które przepły- 
wają między nieruchomymi, dryfującymi wrakami statków..." 

Późniejsze wyprawy na „Morze Strachu”, „Cmentarzysko 
Zaginionych Statków”, czy jak tam jeszcze nazywali go inni, 
również obfitowały w momenty niesamowitości i grozy. W ta- 
jemniczych okolicznościach ginęły bez śladu okręty, zaś dodat- 
kowe kłopoty z nawigacją utwierdzały powoli w niezłomnym 
przekonaniu, że jest to miejsce rzeczywiście diabelskie. 

Niesławę fatalnego rejonu świata, powietrznej i morskiej 
strefy, w której dzieją się rzeczy tyleż tragiczne co niezrozumia- 
te, dziedziczy dziś również słynny „Trójkąt Bermudzki'”. Wyty- 
czają go linie biegnące od Bermudów do Płd. Florydy i przez 
Wyspy Bahama do Puerto Rico. Tak zakreślony obszar — 
kształtem swym przypominający bardziej figurę romboidalną — 
obejmuje również nieszczęsne Morze Sargassowe. „Trójkąt 
Bermudzki' stał się z czasem synonimem nieszczęścia, miej- 
scem w którym milkną gwałtownie radiostacje, „wariują” 
kompasy i żyroskopy. 

Nad wyjaśnieniem okoliczności, w których bez śladu znikały 
doskonale wyposażone jednostki pływające oraz dosłownie 
„rozpływały się” całe eskadry samolotów, biedzą się tęgie 
umysły na całym świecie. Zaś historię tych miejsc niezwykłych 
i narosłe latami legendy oraz kronikę tajemniczych zaginięć 
opowiada Lech Niekrasz w „Trójkącie Bermudzkim”. Znajdzie 
tam również czytelnik próby naukowego wyjaśnienia owych 
przedziwnych zjawisk, wyniki badań prowadzonych przez spe- 
cjalistów amerykańskich i radzieckich, a także najrozmaitsze 
teorie i hipotezy które ocierają się o granicę fantastyki i czystej 
sensacji. (tem) 


L. Niekrasz — „Trójkąt Bermudzki'', MAW, Warszawa 1978, s. 165, 
cena 22 zł 


AKROBATES 
znaczy piąć się w górę 


Akrobatyka sportowa. Znawcy twierdzą, że swój rodowód wywodzi z wyczynów cyrkowych Może i prawda, o 
jako dyscyplina sportowa z cyrkiem wiele wspólnego nie ma. Poza tym, że jej ewolucja również idzie w zin ki 
wykonywania coraz trudniejszych układów. Bo faktem jest, że coraz trudniej zadziwić świat, zdobyć uznanie. Tej sz! ię! 
dokonują tylko nieliczni akrobaci sportowi. Mówi się o nich wówczas, że posiedli ptasi zmysł równowagi, a, 
zręczność i siłę niedźwiedzia. Tego właśnie wymagają na „konkursach żywej architektury” czyli podczas zawodów, 
w trakcie budowania wielokondygnacyjnych piramid, występów par i indywidualnych pokazów. i i Ą 

Akrobates — znaczy w języku greckim piąć się w górę. Lepszej nazwy dla tego sportu nikt nie wymyśli. Zdjęcia, które 
wykonał podczas treningu zawodników DKS „Targówek” Warszawa nasz fotoreporter też chyba o tym EA] 

Fot. KAJETAN ADAMOWSKI 


-__ Ania nie umie 
przegrywać 


Ki 21 „Radakcyjnej Poczty” 
5 OO list Am, którn pisze, 
ża nio możo pogodzić sią z tym, iż 
polonistka do daklarmowania wier: 
zy wybiera jej koleżanką, a nie ją 
Świadczy to o tym, że Ania nie jast 
| dziewczyną z charakterem. Nie 
moża pogodzić sią z rnyślą, że ktoś 
jestod niej lepszy. Używająć języka 
sportowego, możemy pówiadziać, 
że Ania nie urnie przegrywać. Czy 
ź taką postawą można co% w życiu 
- osiągnąć? 


Piotrek 


Jestem uczennicą VIII 
klasy, pragną korespondo- 
wać z rówieśnikami na ta- 


mat zespołu „Smokie” 
i Christa Normana. Iwona 
Madej, ul. Gliniana 32/34 
m.6, 50-525 Wrocław 


Ten trzeci 


Twoja miłość, „Mały”, (nr 21 
„Redakcyjnej Poczty”) nie jest 
szczególnym przypadkiem, ale po- 
mimo to warto jej poświęcić trochę 
miejsca. Dwa lata temu byłem 
w podobnej sytuacji. Kochałem, 
okazało się później, że z wzajem- 
nością „Do”, dziewczynę kolegi 
z klasy. Oficjalnie chodziłem 
z „Ba”, która była koleżanką „Do” 
„Ba” jest fajną dziewczyną, ale 
traktowałem ją tylko jako kumpla, 
„Do” widywałem dość często. 
Zwierzała mi się z despotyzmu 
swojej sympatii. Bała się go. Wy- 
czuwałem, że on chce ją utrzymać 
na siłę, a na pozór wyglądali na 
zgraną parę. Było mi jej żal. Znając 
jego charakter, nie wchodziłem mu 
w drogę. Postanowiłem czekać. 
Czekałem dwa lata. Dziś z „Do” 
jesteśmy świetną parą, a „Ba” na- 
szą najlepszą przyjaciółką. „„Mały”, 
jeżeli naprawdę Ci na niej zależy, 
nie trać z nią kontaktu i czekaj, 
opłaca się! 


Jacek 


Informacja 
dla zbieraczy monet 


Interesuję się starymi moneta- 
mi, nie zbieram ich, lecz gromadzę 
0 nich wiadomości. Posiadam mo- 
netę, podejrzewam, że jest ona ze 
srebra. Chciałbym aby „Redakcyj- 
na Poczta” podała mi adres insty- 
tucji, która dałaby mi odpowiedż 
na ten temat. Moneta ta jest stara, 
trochę zniszczona, ale można na 
niej odczytać niektóre istotne napi- 
sy. Chciałabym wiedzieć z jakiego 
okresu ta moneta pochodzi, co 
oznaczają daty na tej monecie, co 


oznaczają litery, i czy ta moneta 
Jest coś warta 


A 


Urszula z Konina 


OD REDAKCJI: Dokładne infor- 
macje o wszelkich monetach moż- 
na uzyskać w każdym muzeum. 
Sklepy filatelistyczne prowadzą 
sprzedaż katalogów monet pol- 
skich, posiadających jakąkolwiek 
wartość numizmatyczną. Katalo- 
gów monet z innych państw nie 
ma w sprzedaży. Gdy właściciel 
chce sprzedać monety, ich war- 
tość oceniają komisje rzeczoz- 
nawców w sklepach „Desy”, (bs) 


an Jerzy Kosmatka — rolnik ze wsi 
Strzyboga w Skierniewickiem - pas- 
ję do techniki wyniósł z domu ro- 
dzinnego, a raczej z warsztatu ojca, który 
był kowalem-samoukiem. Już jako chło- 
pak robił zamki własnego pomysłu 
Okresem wielkiej próby była dla pańs 
twa Kosmatków budowa domu i chlewni 
Własnej roboty betoniarka i stolik wibra 
cyjny pozwoliły panu Jerzemu na wytwo- 
rzenie wszystkich potrzebnych elemen 
tów dosłownie na własnym podwórku. 
Zakrojona na wielką skalę hodowla zro 
dziła nowe problemy techniczne związa- 
ne choćby z przygotowaniem paszy 
— Fabryczny rozdrabniacz „Bąk” zu- 
pełnie nie zdał egzaminu. Jak kto ma 3 
lub 5 świniaków to jakoś „umęczy” paszę 
na nim; ale u nas to urządzenie co chwilę 
się zapychało. Szkoda nerwów! W moim 
rozdrabniaczu zastosowałem 16 pił tar- 
czowych. Dzięki temu ma wydajność 10- 
krotnie większą od „Bąka”. Jak dotąd nie 
zawiódł, choć przygotowaliśmy już na 
nim tysiące kilogramów śruty, rozdrobni- 
liśmy tony kiszonki - mówi hodowca 200 
tuczników 
Jego trzoda cieszy się dobrym zdro- 
wiem i jeszcze lepszym apetytem. Co- 
dziennie zwierzęta konsumują 400 kg 
mieszanki paszowej, 750 kg śruty przygo- 
towanej z własnych zbóż gospodarza 
A przecież pasze treściwe to tylko dodatek 
do serwatki, której wypijają 1200 | dzien- 
nie! O 400 | maślanki nie warto nawet 
wspominać 


Śniadanie z automatu 


Pora na śniadanie. Warchlaki przez za- 
mknięte drzwi wyczuły naszą obecność 
i głośnym kwikiem domagają się posiłku. 
Wreszcie wjeżdża automatyczny wózek 
z pożywną zupką. Pani Mirosława, mał- 
żonka mojego rozmówcy, kieruje stru- 
mień płynu do lejka umieszczonego nad 
korytem, włącza przycisk i liczy do 35 
W tym czasie koryto napełnia się, czego 
zresztą nie widać, bo niecierpliwi biesiad- 
nicy zupełnie je zasłaniają. 

— Te koryta mają dopiero 3 lata i już się 
rozlatują. Żeby je tak często wymieniać, 
trzeba by chyba otworzyć hutę tylko do 
ich produkcji. Potrzeby są ogromne. Ja 
w każdym razie nowe koryta zrobię z beto- 
nu - postanawia pan Jerzy, demonstrując 
pierwsze z nich. 

Tymczasem pani Mirosława nakarmiła 
200 świń: 

— Gdybyśmy wszyscy rozlewali tę ilość 
karmy wiadrami, bylibyśmy nieludzko 
zmęczeni. Usuwanie nieczystości również 
nie wymaga dużego wysiłku. Wychów 
jest bezściółkowy (w przeciwnym wypad- 
ku dla warchlaków nie starczyłoby słomy 
z całej wsi). Odchody łatwo zgarnąć do 
rynny, w której po naciśnięciu guzika 
przesuwa się łańcuch — zgarniacz. 


Nowe i najnowsze 


MIKROMETR 


tywany jest na 


błędny. (ft) 


*""POD 


DYKTANDO 


WYOBRAŹNI 


Gnojowica czyni cuda 


Nieczystości w postaci gnojowicy gro 
madzą się w podziemnym zbiorniku, skąd 
automatycznie, za naciśnięciem guzika, 
płynie ona do zbiornika zainstalowanego 
na przyczepie. Urządzenie do rozpylania 
gnojowicy z przyczepy jest wprawiane 
w ruch wałkiem przekażnikowym z trakto- 
ra. Najważniejsza zaleta nowego rozwią- 
zania polega na równomierności rozlewa- 
nia gnojowicy (dotychczas stosowane 
działały w ten sposób, że w niektórych 
miejscach nadmiar nawozu wypalał 
źdźbła, podczas gdy inne nie dostawały 
swojej porcji) 

Przyczepę rozpropagowała telewizja. 
Po programie nadeszły tysiące listów. 
Niestety, zainteresowani rolnicy nigdzie 
takiej przyczepy nie dostaną. A szkoda, bo 
nawożenie metodą pana Kosmatki daje 
rewelacyjne rezultaty. W ub. roku mój 
rozmówca uzyskał 103 q jęczmienia z ha 


jesteśmy na drodze! 


fto na glebach 5 klasy! Wynikły stąd 
nawot kłopoty ze zbiorem. Kombajn nie 
jest przystosowany do takich plonów. Za 
chęcony tymi wynikami pan Jerzy posiał 
jęczmień na glebie 6 klasy. Nikt jeszcze nio 
wyhodował tego zboża w takich warun 
kach, ale u niego jęczmień rośnie. Gnojo 
wica rzeczywiście czyni cuda! 


Podajniki i inne 

W gospodarstwie prowadzonym z roz 
machem nie lada kłopot sprawia ładowa- 
nie rozmaitych produktów. Kto brał udział 
w akcji żniwnej, niekoniecznie mile wspo- 
mina podawania snopków na wóz. U pa- 
na Kosmatki zajmuje się tym automat. 

Gospodarz podłącza do Ursusa inny 
podajnik przeznaczony do materiałów 
sypkich, np. żwiru. Tak jest on skonstruo- 
wany, że można nim również transporto- 


Niezastą- 
pione 

w pracach 
meliora- 
cyjnych 
urządzenie 
do 
kopania 
rowów do 
głębokości 
1m 


ELEKTRONICZNY 


Z pewnością wielu Czytelników, szcze- 
gólnie tych ze szkół zawodowych, umie 
posługiwać się mikrometrem. Aby unike 
nąć błędów odczytu, a jednocześnie zwię- 
kszyć dokładność pomiaru, brytyjska fir- 
ma Moore Et Wright zastosowała w nim 
urządzenie elektroniczne. Wynik otrzyma- 
ny z dokładnością do 1/4000 rnm, odczy- 

czytniku elektronicznym 

'dobnym do tych, które mają kalkulato- 
ry kieszonkowe. Pomiar jest szybki i bez- 


CHEŁM (inf. wł.). Przejazd po huśta- 
jącej się desce, slalom między bram- 
kami, przejazd pod bramką, ósemka, 
przewożenie kubka z wodą, to konku- 
rencje wcale nie takie łatwe, jeśli zwa- 
żyć, że były wykonywane na rowerze. 
Taki rowerowy tor przeszkód miał do 
pokonania każdy zawodnik biorący 
udział w wojewódzkich eliminacjach Il 
Ogólnopolskiego Turnieju Wiedzy 


przednią 
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ż Turbośmigłowy samolot pasażerski 
dalekiego zasięgu. Pierwszy wariant 
takiego samolotu napędzanego cztere- 
ma silnikami tokowymi powstał w la- 
tach 1945-1947, Jego prototyp ozna+ 
czony Ił-18 został oblatany w czerwcu 


2 >3 a 1947 roku, lecz przeprowadzono tylko 
EE 5 3 część prób i na tym poprzestano. Oka- 
Ba 8 zało się, mimo że ten „„liniowiec” mógł 
aj < A Z 3 zabierać 66 pasażerów i osiągał pręd- 
mg 756 x kość maksymalną — 588 km/h a jego 
ECECIH zasięg wynosił 6200 km, to jednak 
g E PEJE| wyprzedził on zapotrzebowanie 
$ 4 da Ę w ZSRR na samoloty tej klasy. Do 

S5 z E koncepcji tej powrócono dopiero po 10 
£ 3 e 3 < latach, gdy w ZSRR wyprodukowano 

ssEtz3 silniki turbośmigłowe. Wtedy, po- 


konstrukcję gruntownie 
przepracowano, tworząc bardziej no- 
woczesny samolot pasażerski, który 
zachował stare oznaczenie: Prototyp 
nowocześniejszej odmiany Iła-18, na- 
pędzany czierema silnikami turbośmi- 
glowymi typu NK-4 o mocy 4000 KM 


o Bezpieczeństwie Ruchu Drogowe- 
go. W turnieju zorganizowanym pod 
koniec marca w Zespole Szkół Budow- 
lanych w Chełmie startowało 21 ze- 
społów z miast i gmin województwa. 
Poza torem przeszkód przygotowywa- 
nym przez Wydział Ruchu Drogowego 
KW MO zawodnicy rozwiązywali test 
sprawdzający ich wiedzę teoretyczną. 
Najlepszym zespołem, który będzie 


ILIUSZYN 
IŁ-18 


eksploatacji na liniach 


każdy, oblatany został w czerwcu 1957 
roku, zaś już w 1958 roku do próbnej 
lotniczych 
wszedł egzemplarz seryjny. Samolot 
ten był produkowany w znacznych 
ilościach i ulepszanych odmianach 
Wcześniejsze to: Ił-18A dla 80 pasaże- 
rów oraz IŁ-18B, unowocześniony, dla 


Kilometr najpaskudniejszej drogi pan Jerzy Kosmatka wyrównuje w niecałe pół 
godziny 


wać worki, A wystarczy tylko poluzować 
śruby, stuknąć i 
do obornika, uzbrojony w zęby niczym 
tradycyjne widły, Dowcip polega na tym, 
że to drugie urządzenie stanowi rusztowa 
nie dla pierwszego. 

— Jak pan na to wpadł? 

- Długo nad tym myślałem. Najpierw 
przyszedł mi do głowy ten właśnie pro 
jekt, ale go odrzuciłem. Wybrałem inne 
rozwiązanie. Nie zdało egzaminu. Musia 
łem wrócić do pierwszego pomysłu 

— Czy sporządza pan najpierw rysunek 
swojego wynalazku? 

— Nie. Staram się sobie wyobrazić jak 
urządzenie będzie działało. Kiedy już je 
„widzę”, rozglądam się za materiałami 
Na podwórku mam małą składnicę zło- 
mu. Warsztat jak u wiejskiego kowala: 
spawarka, kowadło, proste narzędzia. To 
wystarczy. Surowiec też nie musi być no- 
wy. Proszę spojrzeć — pan Kosmatka 
wskazuje urządzenie do kopania rowów — 
zardzewiała felga od „Stara”, duże koło ze 
złomu, pomiędzy nimi zespawane kliny, 
które wyciąłem z blachy. Do zewnętrznej 
powierzchni tak powstałego cylindra me- 
trowej średnicy przyspawałem zniszczo- 
ne zęby od glebogryzarki. Napęd z „Ursu- 
sa” wprawia w ruch obrotowe urządze- 
nie, które rozsypuje ziemię z drążonego 
rowu w promieniu 20 m. Nie ma proble- 
mu z pryzmą, wykopany rów nie wymaga 
poprawek. Stosując ten aparat można np. 
oczyścić rów melioracyjny. 


zamienia się w podajnik 


© Rowerowy tor przeszkód 
© O bezpieczeństwo na jezdniach 


reprezentował całe województwo na 
centralnych finałach w Łodzi okazała 
się drużyna harcerzy ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 1 w Krasnymstawie. 

Zwycięzcy i pozostali uczestnicy zo- 
stali wyróżnieni przez Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, PZU i Woje- 
wódzki Komitet Akcji „Stop! Dziecko 
na drodze” cennymi nagrodami: ro- 
werami (aż 10), aparatami fotograficz- 
nymi i radiowymi. 


89 pasażerów, Późniejsze miałyg 
nioną koncepcję kadłuba i mocni 


żerów. 


llu gospodatstwom, ilu przedsiębior 
twom przydałyby się wynalazki pana Je 
rzego: sprawdzone, Jak 
choćby jego urządzenie do wyrównywa 
nia powierzchni wiejskich dróg, które 
w pół godziny wygładza najstraszniejsze 
koleiny na kilometrowym odcinku. Nie 
stety, jeśli kloś nie zrobi sobie sam takich 
urządzeń jak pan Kosmatka, nie będzie 
mógł korzystać z ich rozlicznych udogod 
nień. Tylko kiedy rolnik ma wyręczać prze- 
mysł. 

Pan Jerzy poświęca swoim projsktom 
każdą wolną chwilę. Chodzi mu po głowie 
tyle nowych pomysłów... Teraz myśli nad 
tym, jak skonstruować kombajn do ziem- 
niaków w taki sposób, żeby kamienie nie 
utrudniały mu pracy. 

W rodzinie państwa Kosmatków jest 
jeszcze jeden, na razie początkujący, ra- 
cjonalizator. Jacek chodzi dopiero do 
I klasy, a już wpadł na nowe rozwiązanie. 

- Kazałem mu odgarniać śnieg łopat- 
ką, a on na to: — Tata, zrób mi pług na 
przednie koło roweru. — W jakiś czas póź- 
niej kawał żelaza uformowany w kształcie 
trójkąta znakomicie rozgarniał płatki śnie- 
gu ku uciesze Jacka łączącego sportkolar- 
ski z pożyteczną działalnością. 

— Cieszę się, że syn taki mały, a już 
kombinuje. Wymyślić coś nowego wcale 
nie jest łatwo — kończy autor 16 wynalaz- 
ków ze złomu 


proste, tanie 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. autorki 


silniki. IŁ-18W dla 110 pasażer8 
a IŁ-18E z silnikami AI-20M po 4250 
KM mógł zabierać nawet do 122 pasa- 


Charakterystyka: Czterosilnikowy 
wolnonośny dolnopłat całkowicie me- 


Na zakończenie imprezy Automo- 
bilklub Chełmski zaprosił wszystkich 
uczestników na wystawę 120 prac ma- 
larskich wykonanych przez uczniów 
szkół podstawowych i dotyczących 
bezpieczeństwa na drodze. Prace 
wszystkim się bardzo podobały i o ich 
wystawienie ubiegają się już różne 
instytucje w Chełmie. 


(bs) 


talowej półskorupowej konstrukcji. 
Kadłub o przekroju kołowym. Kabina l 
ciśnieniowa. Podwozie trójkołowe. Za- | 
loga — 5 osób, pasażerów — 99. Silniki: 
turbośmigłowe AI-20K o mocy 4000 | 
KM każdy. Rozp. — 37,4 m, cięż. I 

I 

D 


maks. — 61200 kg, prędk. maks. —650 
km/h. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH. 
KÓŁKACH 


wym, a więc przeznaczone dla ogółu 
użytkowników wyróżniają się prze: 
ważnie ładną sylwetką „skrojoną” na 
wzór samochodów sportowych z praw- 
dziwego zdarzenia. Są więc niskie, z poje* 
dynczymi drzwiami po bokach nadwozia, 
bardziej pochyloną przednią i tylną szybą. 
Tymi cechami wyróżnia się toż najnow= 
szy pseudosportowy model samochodu 
japońskiej firmy Mitsubishi Motors Corp 
Samonośne nadwozie tego samochodu 
ukształtowane zostało na wzór pojazdów 
amerykańskich, bowiem nie jest tak „fili- 
granowe” i „lekkie” w wyglądzie zewnę- 
trznym jak konstrukcje włoskie czy też 
zachodnioniemieckie. 
Ozdobny wlot powietrza znajduje się 
z przodu w pochylonej w kierunku jazdy 
ramce. W tej ramce znajdują się również 
cztery prostokątne reflektory — po dwa 
z każdej strony. Niżej umieszczony jest 
dużych rozmiarów przedni zderzak wyko- 


Sr.aw o charakterze sporto- 


nany z elastycznego tworzywa sztuczne 
go. W okienkach tego zderzaka są przed 
nie światła pozycyjne i światła kierunkow 
skazów. Z przodu znajdują się jeszcze do 
datkowo lampy klorunkowskażów, w ta 
kim miejscu by były widoczne | z boku 
samochodu. 

Tylna szyba = typu panoramicznego 
jest mocno wygięta w swych krańcowych 
punktach, tak że zachodzi na powierzch 
nię boczńe górnej części nadwozia. Ba 
Qożnik umieszczony jost z tyłu poza prze 
działem osobowym, a dostęp do niogo 
umożliwia klapa odchylana ku górze, 

We wnętrzu samochodu mioszczą się 
cztery osoby — dwie na przednich oddziel- 
nych fotelach, dwie na tylnym siedzeniu 
kanapowym. Oparcia przednich foteli, jak 
i tylnego siedzenia wyposażone są w za- 
główki 

Silnik samochodu umieszczony jest 
z przodu, a napęd od niego przenoszony 
jest na tylne koła. MITSUBISHI SAPPORO 


mołe być wyposażony w 1 rodzaje all 
ników: _ 

o pojemności 1698 cm azośc, ało 
pniu sprężania 8,6.I mocy 64 kW (73 KM) 

o pojemności 1996 cm sześc, ato 
pniu sprężania 8,6, mocy 66 kw (90 KM) 

o pojemności 1996 cm szość, ato 
pniu sprężania 9,6, mocy 72 kw (98 KM) 

Przeniesienia napędu odbywa sią ża 
pośrodnictwom — cztoroprzekładniowaj, 
automatycznej lub piącioprzekładniowoj 
skrzyni biogów, z tym, ża skrzynia auto 
matyczna jest w samochodzie wyposaża 
nym w silnik o mocy 66kW, a piącioprzek 
ładniowa = mechaniczna w modelu sa 
mochodu wyposażonym w silnik o mocy 
72 kW 
Hamulce (w wersji 1598 cm sześc.) są 

z przodu tarczowe, z tyłu bębnowe, w po 
zostałych dwóch wersjach - przy wszyst 
kich kołach tarczowe. Zawieszenie kół 
z przodu jest niezależne, z tyłu na wspól- 
nej osi. Wymiary: długość 4430 mm, sze- 


tokość 1676 mm, wysokość 1330 mm 
rozataw osi 25156 mm. Ciężary odpowied 
nio do pojemności silnika wynoszą: 1046 
kg. 1110 kg, 1110, kg, 1120 kg. Ciążar 
użyteczny 500 kg - jast to ciążar, którym 
można obciążyć samochód 

Szybkości maksymalne i przyspiesze 
nia od 0 do 100 km/godz.: z silnikiem 
o mocy 54 kw szybkość maks. 155 


km/godz, przyspieszenia 13,5 sekundy 
ź silnikiem o mocy 66 kW - szybkość 
maka. 165 km/godz, przyspieszenie 13,0 
sekund; z śilnikiam ó mocy 72 kW 
kość maka. 180 km/gadź., przyspieszanie 
12,5 sakundy. Zużycie paliwa wynasi od 9 
do 9,5 litra na 100 kilometrów. 


szyb 


ZENON DUTKIEWICZ 


Ubiegłoroczne artykuły w „Świecie Młodych” o szkolnych pracowniach 
przyrodniczych wzbudziły zainteresowanie kuratoriów i pracowników nau- 
kowych. Mieliśmy również informacje, że niektórzy nauczyciele poświęcali 
lekcje na przedyskutowanie tej sprawy. 

Dziś w ostatnim artykule przedstawiamy kolejną pracownię. Jestona inna 
od poprzednich. Samą salą opiekuje się mgr Grażyna Żebrowska — absolwe- 
ntka Wydziału Biologii UW. Ale pracownia przyrodnicza w koncepcji szkoły — 
co podkreślamy z satysfakcją — to także lekcje plastyczne i humanistyczne. 

W sali przyrodniczej Szkoły Podstawowej przy ul. Cyrklowej w Warszawie 
ławki wcale nie są nowe, w klasach nie ma monitorów telewizyjnych, ale za 
to woda w akwarium jest cały czas czysta, zwierzęta w klatkach nigdy nie są 
głodne, rośliny na co dzień aż błyszczą zielenią. Ale młodzież ma jeszcze 


marzenia... 


na niebiesko, w różnych odcie- 

niach w kształcie falwodnych. Po 
„wodzie” pływają rekiny i inne wodne 
stworzenia. Środkowa ściana jest szklaną 
tablicą, na której pisze się dużym pędzlem 
umoczonym w farbie z naturalnych wycią- 
gów. Okna muszą być okrągłe i miećzielo- 
ne okiennice. Na białym biurku Pani znaj- 
duje się specjalny mikroskop „bardzo dro- 
gi”, przez który widać nawet najmniejsze 
żyjątko. Preparatów jest wybór duży, aław- 
ki są normalne”. 


eż 
S ciany powinny być pomalowane 
ZA 


Małgorzata 


„Chciałabym, aby było bardzo duże ak- 
warium, a w nim piękne ryby. Każda ściana 
powinna być oblepiona kwiatami. Na jed- 
nej ze ścian powinna wisieć duża tablica 
a obok niej stół nauczycielki. W oknach 
koniecznie zielone zasłony, których tak 
brak. Podłoga też o kolorze zielonym 


w drobne kwiaty.” Agata 


„Pracownia przyrodnicza czy biologicz- 
na powinna być taka, aby mogła zasługi- 
wać na taką nazwę. Na półkach mają znaj- 
dować się eksponaty zgromadzone samo- 
dzielnie przez uczniów: muszle, owoce 
różnych roślin, gniazda ptasie, kory drzew. 
Na oddzielnej półce mogłaby być wystaw- 
ka ciekawych książek z dziedziny biologii. 
(To zresztą sami zrobimy już jutro!) W pra- 
cowni powinny być żywe zwierzęta: cho- 
miki, ryby, papugi”. Hanna 
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Pierwsze turbośmigłowce 


„Chciałabym, by ta pracownia była po- 
malowana na zielono. Wydaje mi się, że 
jest to najodpowiedniejszy kolor. Za na- 
szymi plecami na całej ścianie stoi wielkie 
akwarium z najróżniejszymi gatunkami 
ryb. Dno zrobione jest z morskiego pia- 
chu. Gdzieniegdzie wyłaniają się podwo- 
dne skałki. Wśród nich rośliny wodne 
i muszle. Ławki, a raczej stoły stoją pod 
dwoma ścianami. Za stołami umieszczone 
są nieco przyćmione lampy jarzeniowe. 
Przed uczniami rozciąga się mini-ogród 
botaniczny czyli dużo skrzynek z zielenią. 
Pośrodku przeprowadzony. jest chodni- 
czek. Po jednej stronie rosną kwiaty nie 
wymagające specjalnej opieki, po drugiej 


„Pracownia 


powinna być 
jak dzungla” 


rośliny cytrusowe i inne. W rogu klasy 
w wielkim szklanym akwarium moglibyś 
my hodować np. małego aligatora. Wszyst 
kie pomoce naukowe i urządzenia sanitar 
ne mieściłyby się na zapleczu takiej pra 
cowni”. fantaa 

„Pracownia biologiczna powinna mieć 
dużo nowoczesnej aparatury. Powinna być 
zawsze Czysta i mieć dużo zwierząt wy- 
pchanych. Na ławkach powinny stać małe 
telewizory, na których ukazywałyby się 
bakterie ip. I zamiast tablicy Pani pisałaby 
naciskając na guziczki i na ekranie ukazy 
wałoby się pismo. W ten sposób zaoszczę 
dziłoby się w szkole kredy, której tak mało 


> 


Zajęcia 
plastyczne 

w klasie la 
pod 
kierunkiem 
mgr Anny 
Barkas. 
Rozbudzona 
fantazja 
dzieci 
przetwarzana 
jest w piękne 
barwne 
kompozycje. 
Tym razem 
temat: 
Oznaki 
wiosny 

w rumcajso- 
wym lesie. 


4 


Krzysztof 
Witan z klasy 
Vic 
przygotował 
na kolejną 
lekcję całą 
plejadę 
gadów 
mezozoicz- 
nych 


jest w niektórych szkołach 
Izabela 
Nie wiem, czy w każdej szkole muszą 
być hodowane żywe zwierzątka. W ciągu 
dnia są dla nas zabawką, mają aż nadmiar 
czułości. W nocy zostają same i pewnie 
bardzo to odczuwają. Lepiej więc hodo 
wać je w domu. W mojej pracowni powin 
no być jak najwięcej roślin, żeby było milej 
i jak najwięcej dyskusji, żeby było jak naj 
ciekawiej ak 
Wiele z tych marzeń jest nie do spełnie- 
nia. Ale czy wyobrażacie sobie, aby można 
było snuć takie wizje o czymś, czego się 


nie lubi? (mo) fot. Adam Most 


IlLas dostarcza nowości 
SD DIR CZANONIRZEŃ 


POSADZKA Z... TROCIN 


WARSZAWA (PAP). Dążymy do coraz pełniejszego wykorzystania 


I 
I 
I 
Popularność komunikacji lotniczej 
ciągle wzrastała. Było to szczególnie 
| widoczne na liniach zagranicznych. 
1 Potrzebne więc tyły samoloty zdolne 
do przewozu jeszcze większej liczby 
| pasażerów i to na dalsze odległości. 
I Ponadto pasażerom tych linii należało 
zapewnić nie tylko wyższy komfort 
l lecz także większą prędkość podróży. 
| To mogły zapewnić tylko samoloty 
pasażerskie o napędzie turbośmigło- 
| wym, które właśnie ze względów eko- 
I nomicznych stawały się coraz popular- 
niejsze w świecie. Związek Radziecki 
| również zaczął produkować samoloty 
I tej klasy i wprowadzać je do własnej 
komunikacji lotniczej. Był wśród nich 
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czierosilnikowy samolot typu Ił-18, 
którym zainteresował się LOT. Po- 
czątkowo zakupiono tylko trzy sztuki, 
potem więcej. W LOCIE użytkuje się 
do dziś 9 samolotów tego typu, 
w dwóch wersjach: Ił-18 oraz Ił-18E, 
a także tzw. cargo, do przewozu 
towarów. 

Iły-18 były pierwszymi samolotami 
o napędzie turbośmigłowym eksploa- 
towanymi przez LOT. Miały bardzo 
bogate wyposażenie elektroniczne; 
oprócz urządzeń radarowej łączności 
posiadały kilka radarowych urządzeń 
nawigacyjnych: radar do wykrywania 
burz, gór i innych przeszkód, radar do 
współpracy z kontrolą ruchu powietrz- 


nego oraz radar dó określania prędkoś- 
ci i kierunku lotu względem ziemi. 
Nowością wśród urządzeń pilotażowo- 
nawigacyjnych był wskaźnik pokazu- 
jący pilotowi właściwe wychylenia ste- 
rów w trakcie podchodzenia do lądo- 
wania. Samoloty Ił-18 w zależności od 
klasy przewozowej posiadały różną 
ilość miejsc. Np. w klasie turystycznej, 
przy dużym zagęszczeniu foteli i przez 
to mniejszym komforcie podróży, mo- 
gły zabierać nawet do 122 pasażerów! 
Używane w Polsce pierwsze wersje (Ił- 
18W) zabierały 87 pasażerów, zaś póź- 
niejsze (Ił-18E) — 99 pasażerów. 
Pierwsze samoloty Ił-18 jakie w 
1961 r. znalazły się w PLL LOT, swą 


pracę rozpoczęły obsługując trasę Wa- 
rszawa-Moskwa. Potem obsługiwały 
także i inne trasy zagraniczne aż do 
zastąpienia ich przez jeszcze bardziej 
nowoczesne samoloty o napędzie od- 
rzutowym. Obecnie obsługują prze- 
ważnie linie krajowe o dużym nasileniu 
przewozu pasażerów. Czasem tylko in- 
terwencyjnie powracają na niektóre 
trasy zagraniczne lub wykonują loty 
charterowe (czytaj — czarterowe, czyli 
poza normalnym rozkładem jazdy na 
specjalne życzenie zamawiającego). 
Samoloty „,cargo” przewożą pilne 
i cenne ładunki towarowe. Iły-18 nale- 
żą do najbardziej ekonomicznych sa- 
molotów PLL LOT. 


I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
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drewna w gospodarce. | tak np. trociny, które do tej pory w tartakach 
były kłopotliwymi odpadami, dzięki nowo opracowanemu urządze- 
niu znajdą zastosowanie w przemyśle płytowym i celulozowym. 
Zakład w Wieruszowie już w bieżącym roku podjął się przeróbki 20 
tys. metrów sześciennych tych odpadów. W Hajnówce trwa budowa 
oddziału doświadczalnego nowych płyt posadzkowych z powierzch- 
nią lakierowaną warstwą dębiny, buku lub jesionu. Ścinki powstające 
przy wytwarzaniu fornirów były do tej pory palone. Obecnie wyko- 
rzystywać się je będzie do wytwarzania płyt izolacyjno-dekoracyj- 
nych. Wielobarwne kompozycje ze skrawków drewna mahentew 
go. dębowego i jesionowego schodzą już z linii prototypowej w Haj- 
nówce. Takie niepowtarzalne, efektowne boazerie zaczn. Gównież 
produkować zakłady w Barlinku, Radomiu, Wejherowie. TDSbos 
cach. Również korę będzie się wykorzystywało w gospodarce. Roe 
drobniona i zmieszana z ziemią — jak wykazały badania — rzedłuż 
utrzymywanie wilgoci i zapewnia większą przewiewność slEb Dzię- 
ki opisanym poczynaniom wzbogaca się gama produktów AE: mi 
wanych z drewna. Pozwoliły też one zaoszczędzić tysiące dizaw k 


(mat) 


1) Często spotykam się z dziwnym spo- 
sobtem mówienia, na przykład: „śmybyli 
w kinie, śmyrobili lekcje”. Wydaje mi się to 
bardzo niepoprawne i wręcz śmieszne. 
Według mnie powinno się mówić: robiliś- 
my, byliśmy, bez przestawiania końcówek. 
Czy mam rację? 2) Mówi się „kaszleć” czy 
„kasłać”? 3) Jak się powinno czytać nazwi- 
sko Stallone? Czy tak, jak się pisze? 

Ewa 


1) Masz rację, że nie można zaczynać 
wypowiedzi od śmy-. Natomiast mylisz się 
uważając, że powinno się mówić tylko: 
robiliśmy, byliśmy. Końcówki 1 i 2 osoby 
czasowników w czasie przeszłym są prze- 
cież ruchome i mogą się rozstać z tema- 
tem. Ale jeśli je już oderwiemy, to musimy 
wiedzieć, gdzie potem dokleić. Zasada jest 
prosta: łączymy je z jednym z wyrazów 
poprzedzających interesujący nas czasow- 
nik. Tak więc powiemy: 

Gdzie byliście, co robiliście? 

albo 

Gdzieście byli, coście robili? 

Co ty zrobiłaś! albo Coś ty zrobiła! 

Często razem odrabialiśmy lekcje 

albo 

Częstośmy razem odrabiali lekcje 

Z moich obserwacji wynika, że stosowa- 
nie tej prostej zasady jest umiejętnością 
coraz rzadziej spotykaną. A szkoda, bo 
manipulowanie ruchomymi końcówkami 
ubarwia styl, pozwala uniknąć nudnego 
rymowania w rodzaju: przyszliśmy, zje- 
dlismy, wyszliśmy. To jest zresztą mniejsze 
zło. Najgorzej, że wiele osób (zwłaszcza 
z młodszego pokolenia, niestety) odrywa 
ruchomą końcówkę od czasownika, stawia 
ją przed nim, ale doczepioną do cząstki 
że-, której obecność nie jest niczym uza- 
sadniona. Oto jak to brzmi, a jak mówić nie 
należy: 

Dzisiaj żeśmy mieli klasówkę. 

Sama żeś mi to powiedziała. 

Wczoraj żeście obiecali przyjść. 

Czy wszystkie żeśmy, żeście, żeś zasługują 
na potępienie? Nie. Nie można im nic 
zarzucić, jeśli powstały po połączeniuzże, 
które w zdaniu już było. I dlatego popraw- 
ne będą takie pary przykładów: 

Wiem, że wczoraj byłeś w kinie. 

Wiem, żeś wczoraj był w kinie. 

Mówili, że już wróciliście. 

Mówili, żeście już wrócili. 

Nie zapomnij, że się umówiliśmy. 

Nie zapomnij, żeśmy się umówili. 

2) Częściej kaszleć niż kasłać. 3) Jest to 
chyba nazwisko pochodzenia włoskiego, 
a w takim wypadku e na końcu wyma- 
wiamy. 

Wasza KROPKA 


Wilk nie śmiał się z nieszczęścia, tylko z refleksu pań z komitetu. One 
zerwały się z miejsc jeszcze podczas krótkiego spadania wazonu, 


baj 


Autorkami tych portretów są Alina 
i Małgorzata Pełka. 

Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Uffffff1... Nareszcie pokazało się 
dno worka! Ważył czterdzieści kilo- 
gramów i zawierał 4570 kopert wy- 
pchanych rozwiązaniami gwiazdko- 
wego konkursu. 

Dziś: 

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU! 

Wśród tych, którzy dobrze rozwią- 
zali konkurs nagrody wylosowali: 

PAWEŁ BUDZYŃSKI z Międzybro- 
dzia 

ROMANA DANIEL ze Szklarskiej 
Poręby 

ANDRZEJ JANKOWSKI z Ząbek 

WIKTOR ŁOWCZYK z Wilna 

MIROSŁAW MARCINKOWSKI 
z Gdańska 

PAWEŁ NOWAK z Gdyni 

ROLAND STADNICKI z Warszawy 

ZBIGNIEW WEREMCZUK 
z Warszawy 

Nagrodę zespołową otrzymuje 

DZIECIĘCA PRACOWNIA PLASTY- 
CZNA z Poznania. 

Nagrodę Rzepinki za najlepszy kos- 
tium balowy zdobyły: 

1. KATARZYNA ŁADZIAK ze Szcze- 
cina. 

2. ZUZANNA SIEROSZEWSKA 
z Warszawy. 

3. RENATA STAŃCZAK z War- 
szawy. 

4. JOLA OSIECZKO z Giżycka. 

Nagrodę Krasnoludka za imię dla 
psa: „Rzepsio”” zdobyła HANIA WIT 
z Gdańska. 

Nagrodę Szefa za autokarykaturę 
zdobyła MAŁGORZATA KADZIKIE- 
WICZ zPiły, aza opracowanie graficz- 
ne pracy konkursowej CEZARY SENK 
z Człuchowa. 

Nagrodę za wytłumaczenie znaku 
drogowego: „Zakaz zamyślania się” 
— wylosował ALEKSANDER MIEL- 
CZAREK z Płocka. 

Nagrodę za nazwę dziwnego zwie- 


w alfabecie. 


— Słowik do luftu, ławka się lepi, zieleni jakna 
lekarstwo! I jak ja mam tu pracować?!... 


am” 


| W. LEWINSSKI, 


Oto list, który postanowiłem za- 
mieścić w całości: 


Kochany Rzepiel 


Wysłałam listy z prośbą o przesłanie 
mi informacji o moim „bożyszczu” do 
siedmiu osób, które zadeklarowały 
„gotowość odpowiadania na każdy 
list”. Załączyłam znaczki pocztowe, jak 
trzeba. Ico? I nicl Listy wysłałam prze- 
szło miesiąc temu i dotychczas nie 
otrzymałam ani jednej odpowiedzi. 
Wątpię, czy kiedykolwiek ją dostanę! 
Myślę, że ci, co pochopnie zgadzają 
się udzielać wszelkich informacji toną 
następnie w lawinie listów i po prostu 
opadają im ręcel Rzesza wielbicieli 
czeka na wymarzone informacje jak na 
zbawienie, a tu nic, „lipa”... Całuję 


rzęcia „Smokot” wylosowała IWO- 
NA GAWIŃSKA z Iławy. 


Dwie ostatnie nagrody przyznane 


zostały przez losowanie, bo „Zaka- 
zów zamyślania się” nadeszło 34, 
a „Smokotów” 18. 


* 


Nagrody- niespodzianki prze- 


ślemy pocztą. 


Przepraszam wszystkich zaintere- 


sowanych za ogromną zwłokę w roz- 
strzygnięciu konkursu! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Jak by miało być sprawiedliwie, to ja jestem pierwszy z brzega 


w trakcie jego drogi ze stołu na podłogę. Wilk pomyślał sobie, że to 
głupie, bo już jest po całej szkole i one nie mają przecież żadnego 
interesu, żeby podlizywać się pani Chołyńskiej. 


— Baranowska! — powiedziała groźnie pani Chołyńska i podniosła 
jak zwykle wskazujący palec prawej ręki do góry. 

— Obecna! — odpowiedziała ruda i wstały obie z matką. A z 

— Oto twoje świadectwo ukończenia szkoły podstawowej — pani 
Chołyńska wyciągnęła lewą rękę ze świadectwem w stronę wycho- 
dzącej z ławki rudej. — Gratulujemy citak dobrego świadectwa i może 
nam powiesz gdzie zamierzasz kontynuować dalej naukę. 

— Będziemy się starały dostać do liceum ekonomicznego — odpo- 
wiedziała za rudą jej matka. 

— Beeee| — powiedział Wilk i dodał: — Barany do pegeeru. 

— Każde rude jest badaj skosie nie byc sziąaą Wilka 

iak. — de jedne! — jerdził się w pi h 

fryz AO niól — załkała matka rudej. — W tak uroczystym! 

— Wilk i Adamiak za drzwi! — powiedziała pani Chołyńska i nawet 
na nich nie popatrzyła. ; ; 

— | to w takim dniu! — powiedział Wilki nie wiadomo czy miał na 
myśli swój dzień wręczenia świadectw, czy też po prostu przedrzeź- 

dej. 

rena tys z klasy i nikt ich nie żegnał oklaskami. 
Baranowska odebrała swoje świadectwo i wróciła do ławki, bo miała 
blisko. Przed samymi drzwiami Adamiak zatrzymał się i powiedział: 


— Fakt — poparł kumpla Wilk. — Adamiak zawsze był pierwszy. 

— Za drzwi! — pani Chołyńska wcale nie podniosła głosu. 

— I tak mamy tu stać? — już za drzwiami zadał pytanie Adamiak. 

— Chyba nie... zastanowił się Wilk. — Nic już nie musimy, ale trzeba 
mieć to świadectwo. 

— Ja i tak nie zdałem — stwierdził Adamiak. — I ja nie muszę. 

— Albo musisz — powiedział tajemniczo Wilk. 

— Azjakiej racji? — zdziwił się Adamiak. 

— Bo jeszcze rok cię tu czeka i ona cię wykończy — wyjaśnił Wilk. — 
Rzucasz się w oczy na tym początku alfabetu. 

— Aty, Wilk, masz to już ze łba — stwierdził Adamiak. — Nawet nie 
wiem dlaczego? — zdziwił się szczerze. — Tu też nie ma sprawiedli- 
wości. 


— Bo ja musiałem zdać — wyjaśnił Wilk. 

— Aleci się nie należało — upierał się przy swoim Adamiak jeszcze 
chyba mniej ci się należało niż mnie. Wcale bym tego nikomu nie 
powiedział, tylko tobie, Wilk, mówię, bo sam wiesz jak jest. 


— Ty nicz tego nie rozumiesz — Wilk pokiwał z politowaniem głową 
— ty nawet nie wiesz, że tu jest bardzo sprawiedliwa sprawiedliwość 
i że to przecież ty tak naprawdę jesteś dla nich lepszy ode mnie. 

— Nic mi do rozumu nie wchodzi z tego twojego głupiego gadania 
— przyznał się Adamiak szczerze. 

— Bo na radzie pedagogicznej dogadali się, że na mnie trzeba 
krzyżyk postawić i jak najszybciej pogonić ze szkoły, rozumiesz? — 


Cię! Iśka Michalska 


Jesteśmy wielbicielkami Zbigniewa 
Bońka, Adama Nawatki, Elvisa Presle- 
y'a oraz zespołu The Beatles. Chętnie 
nawiążemy korespondencję z innymi 
wielbicielami. Grażyna Gancarczyk ul. 
Warszawska 9 m 73, Jolanta Zwierzy- 
ńska ul. Rzeżnicza 23 m 14. 41-200 
Sosnowiec. 


Mam sporo wiadomości o Sewery- 
nie Krajewskim, Robercie Redfordzie' 
i Drupim. Piszcie pod adres: Ewa Le- 
wińska ul. Michajłowa 29, 86-300 Gru- 
dziądz. 


Wilk popatrzył w oczy Adamiaka i zorientował się, że ten jednak nic 
nie rozumie. — No bo oni wiedzą, że moi starzy nie żyją ze sobą i że 
nikt mi niczego nie przetrąci za złe sprawowanie, a twój stary 
przecież ci wszystko poprzetrąca tak, że dopiero po wakacjach 
wyzdrowiejesz i będziesz mógł wyjść na ludzi jeszcze. Czyli, że ciebie 
opłaca się jeszcze trzymać w tej szkole, wiesz teraz? 


— Ale tu i tak nie ma sprawiedliwości — trzymał się swego 
Adamiak. 


— Sprawiedliwości to nie ma nigdzie — stwierdził sentencjonalnie 
Wilk. Ale już ci mówiłem, że tu nie o zwykłą sprawiedliwość chodzi, 
tylko o uratowanie jednej jednostki dla społeczeństwa, a o postawie- 
nie krzyżyka na drogę drugiej jednostce. To nie jestżadna sprawiedli- 
wość, może, ale to jest taka polityka. Oni wiedzą, że ze mnie nic 
dobrego nie będzie ina pewno mają rację. A ty jeszcze na przyszły rok- 
możesz się dostać do jakiegoś liceum ekonomicznego, albo na jakiś 
inny uniwersytet.... 


— Niedoczekanie! — przerwał mu prawdziwie wzburzonym głosem 
Adamiak. — Po moim trupie! 


— Aja, ze swoimi trójami ze wszystkiego — kontynuował Wilk — 
mogę iść tylko do specjalnej szkoły zieleni miejskiej ogrodniczej, 
rozumiesz? 


— Jak mi stary życie daruje... - pomyślał głośno Adamiak. - On się 
nie pozna na tej twojej filozofii. 


Cdn. 


JEGO WYSOKOŚĆ LEW ANCYMON... 
JEST DZIŚ ZNOWU W ZŁYM HUMORZ 


o i właśnie stał i się złościł. Wreszcie udało mu się oderwać 

portmonetkę od szpagatu. Nawet jej nie otworzył. Od razu 

rzucił ją w krzaki po drugiej stronie ulicy, rzucił ją bardzo daleko 
i z wielką złością. Musiało mu ulżyć, bo przez chwilę po tym rzuceniu 
opadł jakoś w sobie, czyli się przygarbił. To była dla niego duża 
sprawa. Przypomniałem sobie, że nabrał się ponad godzinę temu. 
Czyli musiał chyba krążyć gdzieś z daleka i obserwować moje 
wygłupy. Albo od godziny stał w którejś pobliskiej bramie i patrzył na 
'to wszystko. Nie mógł sobie darować. Ale nie wiadomo czego nie 
mógł sobie darować. Pewnie wielkiego wstydu, swojego wstydu. 
Tylko skąd ten wstyd wziął się w nim, taki wielki z takiego byle 
jakiego powodu? Zaniepokoiłem się o tego człowieka z teczką. O tę 
jego przedziwną ambicję się zaniepokoiłem. I jeszcze dodatkowego 
kłopotu sobie narobił, bo ja włożyłem do portmonetki dwie dychy 
dosłownie, czyli dwa razy po dziesięć złotych i dobrze słyszałem jak 
ta portmonetka upadała między krzakami i jak te dychy o siebie 
zadzwoniły, jakby ich było dużo więcej i tylko przecież ja wiedziałem, 
że są to dychy, a przecież taki ambicjonalny człowiek z chorym 
honorem mógł wyobrazić sobie złote monety, bo gdy ja na drugim 
piętrze dobrze to brzęczenie słyszałem, to on musiał je słyszeć 
jeszcze wyraźniej. | pewnie bardzo pożałował swojej honorowej 
złości, ale już nie miał wyjścia, bo nie wypadało mu włazić w krzaki 
i poszukiwać dopiero co wyrzuconej zamaszyście i honorowo po- 
rtmonetki. Musiał postarać się wyprostować i odejść z godnością. 
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Ą ODDANIA HOŁDU... 


| tak zrobił. Nie popatrzył na mnie wcale, bo pewnie wiedział, że ja 
usłyszałem brzęczenie dych i że wszystko o nim już wiedziałem. 
| nawet byłem zadowolony z tego, że tyle o nim wiem, może nawet 
więcej niż jego własna żona, a przynajmniej wiem to, czego ona nie 
wie, ale zmartwiła mnie myśl, że chociaż tyle wiem o tych różnych 
ludziach, to przecież tym mniej wiem o sobie, a wszyscy mówią, że ja 
o sobie powinienem myśleć najwięcej i o swojej przyszłościi o tym, 
co teraz we mnie jest, że ja to powinienem wiedzieć, bo inaczej się 
zmarnuję do reszty. No to pomyślałem sobie, że wcale może nie 
zabijam tak zupełnie czasu, bo przecież o tych ludziach myślę i to jak 
o nich myślę w jakimś sensie świadczy o mnie, i że przecież trochę się 
o sobie dowiaduję. 

Niestety, dzisiejszego dnia niewiele dobrego się o sobie dowie- 
działem. Dobre jest może tylko to, że się jednak o tym niedobrym 
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dowiedziałem. Bo ja muszę myśleć i dowiedziec się. Bo to ma być 
sposób na moje dalsze życie. Do tego muszę życie przyczepić, bo 
każde życie musi być do czegoś przyczepione. Przez pręty balustrady 
balkonu w naszym mieszkaniu przeplecione jest pasmo szerokiego 
materiału. Z dołu tylko widać moją głowę i ręce. Ta prawie stara, 
gruba kobieta życzyła mi przeklinając, żebym połamał sobie ręce 
i nogi. Rozśmieszyło mnie to życzenie, gdy cofałem się do pokoju na 
swoim wózku. Rozśmieszył mnie fakt, że to życzenie mogło się 
właściwie spełnić tylko w połowie. 


Nie było cicho, ale było odświętnie. Ciasno raczej, bo niektórzy 
rodzice, a najbardziej ci z komitetu rodzicielskiego też się powtryniali 
do klasy. Chuda pani Chołyńska celebrowała rozdawanie świadectw. 
Jeszcze nie zaczęła właściwie. Na razie robiła nastrój przekładając 
z namaszczeniem papierzyska na swoim stole. Wreszcie potrąciła 
któryś z licznych wazonów i zwaliła go na podłogę. Od razu rodziciel- 
ki z komitetu rzuciły się zbierać to szkło i ścierać kałużę. Nastrój 
rozleciał się razem z wazonem. Pani Chołyńskiej nie udałoby się już 
go odtworzyć, musiałaby pewnie wszystkie pozostałe wazony po- 
zdejmować ze stołu, a to było poniżej jej godności i nie miała na to 
czasu zresztą. Wilk roześmiał się pierwszy, zaraz jak tylko ten wazon 
rąbnął o podłogę i się rozleciał. Kilku chłopaków zawtórowało mu 
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